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Gen. Schleietar grozi rozbiciem ligi narodów.
Sabotowanie konterencji rozbrojeniowej przez militarystów.
RZYM, 31. 8. Boloński dziennik 

„Resto del Carlino" drukuje wywiad 
swego korespondenta z ministrem 
Reichsweliry gen. Sclileiclierem na 
temat niemieckich żądań rozbrojenio 
wyck.

Niemcy domagają się zdecydowa 
nego i szybkiego rozbrojenia. Już 
dziś należy stwierdzić, że winą za 
ewentualne rozbicie się konferencji 
rozbrojeniowej ponoszą te państwa, 
które sprzeciwiają się równoupraw­
nieniu narodów w kwestji osiągnię­
cia pełnego bezpieczeństwa. 65-miljo 
nowy naród (Niemcy), który tyle 
zrobił dla kultury światowej, nie po 
zwoli traktować siebie, jak parja- 
sów. Poeo Niemcom taka liga naro­
dów, która ma dla nich prawa spe­
cjalne?

Praktycznie żądają Niemcy pra­
wa reorganizacji swej siły zbrojnej, 
wyposażenia jej w broń dotychczas 
zakazaną, prawa budowy fortyfika- 
cyj, wogóle tego, co przysługuje in­
nym państwom.

PO D W Y ŻSZEN IE C EŁ WWOZO­
W YCH NA PO LSK Ą  KO N FEK CJE!

W SZ W A J C AR J I .
ZUEYrCH, 31. 8. (PAT). Podw yższo. 

ne zostały cła wwozowe na polską kon­
fekcją z 360 na 1 tys. franków  od 100 
kg. Im p o rt konfekcji polskiej do Szwaj 
carji, k tó ry  dziąki is tn ie jące j w ty m  
celu o rganizacji z siedzibą w Z urychu  
zapow iadał sią bardzo poważnie, w 
związku z podwyżką ceł n a tra f ia  n a  

jwielkie przeszkody.
S zw ajearja  nie przyznała dotych­

czas jeszcze Polsce żadnego kontyngen­
tu  na przywóz konfekcji.

— ° o ° —
ZAMACH NA G EN ER A ŁA  IIO N JO .

I B unt w oddziałach w ojsk m andżurskich
PA R 17Ż, 31. 8. P a rty zan c i chińscy usi 

łow ali wczoraj koło B a jre n  wykoleić 
pociąg, wiozący gen. Honjo, dowódcą 
w ojsk japońskich, k tó ry  odegrał w ybi­
tną rolą w w alkach w M andżurji.

O bsługa pociągu w alczyła z p a r ty , 
zantam i około 40 m inut, zm uszając ich 
do ucieczki.

Również na  12.ym kilom etrze przed 
Ch arb  i nem p artyzanc i zatrzym ali wczo 
ra j pociąg. W walce, ja k a  sią w yw iążą, 
ła, k ilku  podróżnych zostało zabitych.

W K iryn ie  200 żołnierzy m andżur­
skich, zbuntowawszy sią, zabiło swego 
dowódcą, uciekając ?. b ron ią  i am uni­
cją  po uprzedniem  podłożeniu ognia 
pod koszary.

K A N C E L A R I A  “ }
N otariusza

WITALISA SWOLKIENIA
w  BĘDZINIE

przetsiesloną została  
na ulicę

Małachowskiego Sr 13,

Na pytanie, jakie konsekwencje 
wyciągnie rząd niemiecki w razie 
odrzucenia jego żądań oświadczył 
gen. Schleicher:

„Rząd niemiecki nie weźmie 
wówczas udziału w konferencji roz­
brojeniowej, a co będzie to oznacza­

ło dla ligi narodów, każdy wie. Po 
wycofaniu się z konferencji rozbro­
jeniowej rząd niemiecki zapewni 
bezpieczeństwo państwa na innej 
drodze, skoro okaże się to niemożli­
we w drodze rokowań międzynaro­

dowych".

Niepokojące projekty rady zarządzającej
zakładu ubezpieczeń pracowników umysłowych.

W ARSZAW A, 31. 8. (wł.) W ciągu 
ostatn ich  dwuch dni obradow ała rada 
zarządzająca zakładu ubezpieczeń p ra . 
cewników umysłowych.

W edług projektów  rad y  składki pod 
wyższonc bądą o 2 proc., przy równoeze 
suem zm niejszeniu zasiłków od 5 do 25 
proc. P rzecię tna  obniżka zasiłków w y. 
niesienie 16 proc.

Postanow iono również przesunąć o-

kres up raw nien ia  do ko rzystan ia  z za­
siłków z 6 m iesięcy przepracow anych i 
opłacanych n a  9 miesięcy.

P ro jek tow ano je s t także podwyższę, 
nie składek d la  wyższych kategory j 
płac.

W szystkie te p ro jek ty  przedstaw io. 
ne zostaną m in is te rju m  opieki społeez. 
nej i dopiero po zatw ierdzeniu ich, 
znajdą sią na  jesiennej sesji.

Obniżka ceny prądu
w Częstochowie, Kiekach i kadomiu,

WARSZAWA. 31. 8. (wł.) —
Belgijskie towarzystwo elektry­

czne, które jest koncesjonariuszem i 
właścicielem szeregu elektrowni w 
województwie kieleckiem, zgłosiło 
w referacie elektrycznym ministe­
rjum  przemysłu i handlu, projekt 
obniżonej taryfy  opłat, t. zw. tary­
fy  blokowej.

Kilkuset polaków z kazamat sowieckich
WRÓCI DO POLSKI W DRODZE WYMIANY WIĘŹNIÓW.

Ulgi w opłacie zależeć będą od 
ilości zużytego prądu i ilości izb rnie 
szkalnych, zaopatrzonych w żarów- 
ki.

Podobno już od 1 września, t. j. 
od ju tra  nowa tary fa  ma być stoso­
wana w okręgu częstochowskim i 
Częstochowie, w Kielcach i Rado­
miu.

W ARSZAWA, 31.8. (wl.). Trwa 
jące od dłuższego już czasu rokowa­
nia dyplomatyczne między Warsza­
wą a  Moskwą w sprawie wymiany 
więźniów politycznych, przebywają­
cych w więzieniach sowieckich i poi 
skich, zostały zakończone pomyślnie. 
Ustalona została już szczegółowa li­
sta więźniów podlegających w myśl 
porozumienia obu rządów wymianie.

Wymiana nastąpi 15 września na po 
graniczu polsko-sowieckiem w Stołp 
cach.

Liczba więźniów polskich, którzy 
dzięki uzyskanej wolności powrócą 
do kraju, wynosi kilkaset osób. So­
wiety uzyskały zgodę rządu polskie 
go na wysłanie do Rosji szeregu wię 
źniów politycznych, przebywających 
w Polsce.

Narady sowiecko - francuskie grożą.
ZN IW ECZEN IEM  TRAKTATU W RAPALLO.

W IED EŃ , 31. 8. O rgan  wiclkoniem- 
ców „W iener N eueste N aehrichteń* za. 
niepokojony jest rokow auiaw i francu­
sko - rosyjskiem i w spraw ie pak tu  o 
n ieagresji.

W iadomości, które przedostały  sią 
nazew nątrz, w skazują na to, iż roko­
w ania te przekraczają  znacznie ram y 
p ak tu  o n ieagresji. Dotyczą one za­
równo spraw  finansow ych, jak  i gospo­
darczych. U n ja  sowiecka gotowa by ła . 
by do ofiar, jak ich  dotychczas nie przy

zna wała nikom u.
Jeżeli układ francusko  - rosy jsk i 

dojdzie do skutku, to  wypadek ten n a ­
da nową postać sy tu ac ji europejskiej. 
Skutkiem  jego będzie silna  deprecjacja 
układu berlińskiego, pozycja zaś F ra n ­
cji środkowej i wschodniej dozna po. 
ważnego wzmocnienia.

W tych  w arunkach spraw a równo 
upraw nienia wojskowego je s t dla N ie­
miec n iety iko kw estją  prestiżow ą, lecz 
także życiową.

5000 zabitych podczas walk ulicznych
K A P IT U L A C JA  POWSTAŃCÓW E K W A D O R SK IC H .

w

LONDYN, 31. 8. Po dwudniowych 
krw aw ych w alkach ulicznych w stolicy 
Ekw adoru, Quito, zaw arty  został m ię. 
dzy pow stańcam i i w ojskam i rządowe, 
m i rozejm . W  w alkach tych  zginąć 
frti■■ 'o w'.d'.'g prywatnych doniesień

5.000 ludzi.
Pow stańcy nie m ogli w ytrzym ać n a . 

poru w ojsk rządow ych i skapitulow ali. 
W ciągu dnia dzisiejszego m ają  opu­
ście swe stanow isko i oddać je  w ręce 
wojsk rządowych.

PONOW NY S T R A JK  PRA CO W N I­
KÓW M IE JS K IC H  W STOLICY.
W ARSZAW A, 31. 8. (wł.) Dziś nieocze 

kiw anie zaostrzył się ponownie konflikt 
pom iędzy pracow nikam i a prezydjum .

Dziś w ypadł te rm in  w ypłacenia za. 
ległych płac, do czego m ag is tra t się zo­
bowiązał. W yp la ta  jednak nie n a s tą ­
piła. Około tysiąca pracowników porzu 
ciło samodzielnie pracę. Wieczorem o- 
bradow ały  zarządy związków pracow ni 
czyek, ju tro  zaś odbyć się ma konfe­
rencja  z prezydentem  m iasta.

 Of jo ------
RADCA R IN T E L E N  N A R ESZC IE 

W YJEŻDŻA.
W ARSZAW A, 31. 8. (wl.) M iuiste. 

r ju m  spraw  zagranicznych otrzym ało 
zawiadomienie, że z dniem 1 w rześnia 
odwołany zostaje z W arszaw y z posel­
stw a niemieckiego osławiony radca 
R intelen. J a k  wiadomo radca R intelen 
w dniu  „Święta m orza1, zerwał chorą­
giew o barw ach państwowych, zawieszo 
ną na  ogrodzeniu gm achu poseł si wa.

 oUo------
AN GL J A  PRZECIW KO POŻYCZKOM

DLA EU R O PY  ŚRO D K O W EJ.
W IED EŃ , 31. 8. „Neues W iener Ta- 

geb la tt“ donosi z P aryża , że między 
F ra n c ją  a W ielką B ry ta n ją  is tn ie ją  
pewne różnice zdań co do konferencji w 
Stresie.

A ngielski urząd skarbu  zachowuje 
się odmownie wobec planów  Crancu. 
akich, dotyczących w spółpracy finanso . 
wej w Europie.

F ra n c ja  p rag n ie  przyznać pożyczki 
państw om  M ałej E n ten ty  po usunięciu 
ograniczeń dewizowych. Zdaniem An_ 
g lj i  z pożyczkami tem i są połączone pe. 
wno cele polityczne, k tó re  nie cieszą sią 
sy m n a tją  Londynu.

W  Stresie będą podjęte w ysiłki w ce­
lu  doprow adzenia do kom prom isu m ię­
dzy stanow iskiem  F ra n c ji i A nglji.

 oO o-----
PRZYM USOW A K O N W E R SJA  

POŻYCZEK W E F R A N C JI.
PARYŻ, ,31. 8. — „Pe+it Journal*  

d ruku je  wiadomość, pochodzącą od p re­
zesa kom isji finansow ej izby deputo­
w anych, w edług k tórej parlam en t fran ­
cuski zbierze się 16 w rześnia na k ró t. 
ką, prawdopodobnie trzydniow ą sesję. 
N a porządku obrad znajduje się jeden 
pu n k t — konw ersja w ysokoprocento­
wa!! ych ren t i pożyczek państwowych.

W  pią tek  popołudniu po zam knię­
ciu giełdy ustaw a będzie uchwalona 
przez izbę, w sobotę zaś załatw i ją  se­
nat. W  poniedziałek ustaw a ogłoszona 
zostanie w dzienniku urzędowym  i za . 
nim  rozpocznie się posiedzenie giełdy 
nabierze mocy obowiązującej.

 oO o-------
O U SU N IĘ C IE  FL A G I R E P U B L I­

K A Ń S K IE J W  REICH STA G U .
B ER LIN , 31 8. — F rak c ja  niem iec­

ko - narodowych zwróciła się do p re­
zydenta R eichstagu Goeringa z prośbą 
o usunięcie flag i republikańskiej, u- 
mioszczonej nad pom niku m cesarza 
W ilhelm a I  w kuluarach  parlam entu: 
Rzeszy.

 O----
EC H A  ZABÓJSTW A STUDENTA 

ŚP. W A CŁAW SKIEGO.
W ILNO, 31. 8. (wł.) Ju tro  w sądzie 

apelacyjnym  w W ilnie rozpoczyna się 
proces studen ta  W ulfina, skazanego na 
2 la ta  więzienia za udział w znanych 
ekscesach, w czasie k tórych  zabity  zo_ 
s ta ł student, śp. W acławski. Proces 
budzi duże zainteresowanie.
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Ku wielkiej idziemy przyszłości.
Rozpoczęliśmy nową erę życia 

narodowego, rzeczywistego, bo wol­
nego życia, od dość szeroko po świę­
cie pokutującego pesymizmu. Osta­
teczną jego definicją było niemiec­
kie orzeczenie o „sezonowości" na­
szego państwa, i o niestałości warun 
ków wolnego życia narodu polskie­
go. Definicje pośrednie przybierały 
figuralny wyraz w mniejszych i 
większych znakach zapytania: czy 
też ci biedni połacy dadzą sobie 
radę?

Na usprawiedliwienie obcych 
przypomnień należy, że znakomita 
wówczas część narodu, karmiona 
mądrością stanu przez klan paten­
towanych tchórzów i karłów z nar. 
demokracji, podziałała i niejako pod 
sycała ten pesymizm. Kmiotkowie 
i mieszczuchy chowali carskie rubel­
ki i korony w nadziei, że wrócą one 
wraz z ich ojcami do roli władców, 
— co tęższe endeki rozglądały się 
po świecie, pod czyjąby oddać pro­
tekcję to wbrew ich nadziejom i aspi 
racjom poczęte państwo polskie, tak 
przeraźliwie wolne i tak niebezpiecz 
nie niepodległe. Każdy sumienny 
endek zanudzał dobrego Boga mo­
dłami przynajm niej o jakiegoś Woy 
ganda, jeśli już nie można zdobyć 
prawdziwego, moskiewskiego „ge- 
nierał-gubiernatora“.

Nie trzeba przypominać, że wspa . 
niałe zwycięstwo oręża polskiego w 
rozprawie z Rosją Sowiecką było w 
tym samym stopniu niespodzianką 
dla większości polaków, co i dla ca­
łego świata. Polski tchórz ochrzcił 
je mianem ,,eudu“, jakgdyby dając 
do zrozumienia, że przeciw Panu 
Bogu nawet najtęższe tchórzostwo 
■Je poradzi. Świat stanął zdumiony.

Zostało bowiem stwierdzone do­
kumentalnie, że w decyzji — być 
wolną — Polska opiera się nietylko 
na świetnej tradycji historycznej, 
lecz i na siłach duchowych i zdolno­
ści do życia samodzielnego, drzemią 
cycli w jej narodzie.

Szybkie i skuteczne przejście Pol 
ski, w latach następnych, z wewnę­
trznego rozstroju, wyrosłego na tle 
t. zw. kryzysu parlamentaryzmu, do 
organizowania swego życia państwo 
wego na podstawach rozsądku, a bez 
uciekania się do jakichkolwiek 
skrajności i eksperymentów, bez 
uiszczenia wartości i doświadczeń 
wyprodukowanych w świecie przez 
ducha demokracji, — oto drugi etap 
walki polskiej witałności z otacza­
jącym  ją pesymizmem obcych i swo­
ich.

Nie będzie przesady, gdy się z 
tej 'okazji użyje słowa zwycięstwo. 
Albowiem doniosłość tego etapu wy­
raża. się nie tylko w sumie odwróco- 
uych od Rzeczypospolitej nieszczęść 
jakie musiałyby spaść na nią, gdyby 
przewrót majowy nie był przerwał 
fatalnego cyklu sejmowładztwa i 
posłokradztwa, lecz również i w tern, 
że ustalając — narazie de facto — 
nowy, racjonalniejszy układ stosun­
ków między władzami wykonawczą 
a ustawodawczą, Polska wskazała 
mnym państwom parlamentarnym 
drogę wyjścia z trapiącego wszy­
stkich kryzysu parlamentaryzmu. 
Okazało się więc, że Polska nie tylko 
„daje sobie radę“, lecz,, że może jesz­
cze udzielić rad innym, chociażby 
tym, którzy w jej zdolność do życia

powątpiewali.
I  wreszcie etap trzeci, dramatycz 

ny w zabarwieniu, heroiczny w na­
tężeniu wysiłków, — walka z obec­
nym kryzysem ekonomicznym. Jeśli 
w roku 1920-ym zdawaliśmy egza­
min z cnót rycerskich, a w roku 1926 
z rozumu stanu, — to okres obecny, 
trw ający już, w ostrej fazie, półtora 
roku, jest egzaminem naszych zdol­
ności w pracy gospodarczej,- codzien 
nej, mozolnej pracy organicznej; co­
dziennej czujności, zapobiegliwości 
i męstwa cywilnego.

Dzisiaj nikt już i nigdzie na 
świecie nie ośmieli się mówić drwią­
co o „polskiej gospodarce", albo­
wiem właśnie Polska, to młode i wy­
niszczone przez wojnę i okupantów 
państwo, daje dzisiaj przykład rów­
nowagi ducha i stanowczości, pod­
czas gdy stare państw a i znaczniej­
sze od niej potęgi ekonomiczne do­
znają licznych wstrząsów i — jak 
Niemcy — poddają się szaleństwu.'

Cóż to wszystko oznacza — ten 
pochód zwycięski przez etapy wiel­
kich doświadczeń i najcięższych 
prób? Cóż on mówi? Mówi on, że

naród polski posiada ogronme jesz­
cze możliwości rozwojowe i że war­
tość jego pracy stale wzrasta. Może 
on się tak błyskawicznie dźwigać 
z upadku do wielkości tylko przez 
uszlachetnianie swoich ‘ wartości 
twórczych, swojej tężyzny.

Żyjemy w epoce rekordów' i kon­
kursów. Tu, na międzynarodowych 
konfrontacjach wysiłków i osią­
gnięć układa się dzisiaj niejako 
listy  starszeństwa narodów Słusznie 
czy nie, ale tak jest. Trzeba się z 
tern pogodzić. I  przeto nie jest dla 
nas bez znaczenia, jakie miejsce zaj­
mujemy na tej liście — jakie są wy­
niki konfrontacji naszej tężyzny i 
naszego wysiłku w porównaniu z in- 
nemi narodami.

Jakiż miły dla oka polskiego jest 
obraz osiągnięć tej kategorji w ro­
ku bieżącym!

Na olimpjadzie zdobyliśmy piękne 
wyniki sprawności fizycznej. Lecz 
nie tylko. Nie trzeba zapominać, że 
była ona także turniejem  pewnego 
gatunku sztuki, a więc owoców kul­
tury. I  tam zajęliśmy widomi©. ho­
norowe miejsce.

Przed dwoma dniami w Berlinie 
osiągnęliśmy, że orkiestra reieh- 
swekry g ra ła  hymn państwowy pol­
ski, a setki tysięcy berłińczyków 
słuchało go z  adkrytemi głowami, 
wznosząc okrzyki na cześć polskie­
go lotnictwa. Zajęliśmy bowiem 
pierwsze miejsce w wielkim między­
narodowym turnieju lotnictwa spor 
towego.

To już nie je st wyczyn indywi­
dualny. Złożył się nań bowiem pol­
ski genjusz techniczny, gdyż zwy­
ciężył aparat polskiej konstrukcji, 
gatunek polskiej produkcji przemy­
słowej, wa rtość polskiej metody 
szkolenia lotników i wreszcie siła 
ducha świetnego pilota. W zwycię­
stw ie berlińskiem jest obraz zespołu 
wartości, produkowanych przez na­
ród, jest to r»tem pospołu trium f ta­
lentów twórczych i organizacyjnych.

Pracujem y zatem coraz lepiej. 
A jeśli coraz lepiej pracujemy, czy 
to nie znaczy, że czynimy rzeczywi­
ste postępy, że idziemy naprzód i że 
mamy przed sobą wielką jeszcze 
przyszłość...?

Habdank.

’Cufckv A v !
R ziarna nie fest wszechpotężna.

Mniejwieeej przed rokiem rozpacze, 
to u nas energiczną kampanie reklamo­
wą za zwiększeniem spożycia cukru.

W pismach nkazaly sie artykuły, wy 
kazujące pożytek i  potrzebę spożywa­
nia cukru. Czytaliśmy oświadczenia 
bokserów, szybkobiegaczy i innych 
głośnych sportowców, którzy stwierdca 
li, że eukier, jako odżywka, oddaje im 
nieocenione usługi podczas „zaprawy" 
sportowej.

W sezonie owoców i jagód zjawiły  
sie w pismach ponętne przypomnie­
nia pod adresem gospodyń, by przygo­
towywały konfitury, soki, powidła i in 
ne konserwy owocowo - cukrowe, które 
w zimie stanowić bedą smaezuą, zdrową
i pożyteczną ozdobę — pożywienia.

N a stacjach kolejowych, w wago. 
naeh pojawiły sie wyraziste napisy: 
„Cukier krzepi". Dowcipnisie dopisywali 
do tych napisów: „A wódka jeszcze le­
piej", albo też trawestowali napis zgoła 
ełośliwie: „Polski cukier krzepi... angfel 
skie świnie1".

W  każdym razie, podziwialiśmy e- 
nergje i pomysłowość reklamy, i spo­
dziewaliśmy sie nielada po niej1 e- 
fektu.

Reklamie, wykazującej zalety odżyw 
cze cukru, towarzyszyła energiczna kam

panja przeciwko niebezpiecznej namia 
stce cukru — sacharynie. Podniesiono 
znacznie nagrody dla tych, którzy przy 
łapią przemyt sacharyny. Do akcji tro 
pienia przemytników saeharyny usiło­
wano wciągnąć harcerzy.

Zdawałoby sie, że akeja, prowadzo­
na tak intensywnie i niemałym kosz­
tem w dwuch kierunkach: w kierunku 
uświadomienia społeczeństwa, od mło­
dzieży szkolnej począwszy, co do war. 
tości odżywczej cukru i w kierunku 
zwalczania przemytu saeharyny, powin 
nafey wydać niebylejakie rezultaty.

Aliści, okazało sie  z niedawno og io , 
szonyeh danych, że kensumcja cukru 
na naszym rynku wewnetrcnym nietyl 
ko nie zwiększyła sie, ale zmniejszyła 
sie przeszło o 7 procentów w ciągu ro­
ku ubiegłego (Ze I53‘.940 ton spożyeie 
spadło na 142.436 ton).

Raz jeszcze okalało sie, że życie jest 
silniejsze od najpotężniejszej reklamy. 
Albowiem związek cukrowników, podój 
mując energiczną akcje reklamową za 
zwiększeniem spożyeia cukru, zaniedbał 
użyć najpotężniejszego środka.który pro 
wadzi do tego celu — nie zniżył ceny eu- 
kru.

Jasną jest przecież rzeczą, że w dobie 
kurczenia sie zarobków' inteligencji, któ

K rw a w a  prasa i wieprze”91
TRZY SKARGI P. MARJ ANA DĄBROWSKIEGO.

P. M arjan Dąbrowski oraz pp. 
Noel Stanisław i Mieczysław Dobija 
wnieśli imieniem I. K. C. skargi do 
sądu w Krakowie przeciwko trzem 
dziennikom krakowskim: „Głosowi
Narodu11, „Naprzodowi11 i „Nowe­
mu Dziennikowi11, które przedruko­
wały z „Gazety Warszawskiej" rewe 
lacyjny artykuł p. Adolfa Nowa- 
czyńskiego p. t. „Krwawa prasa i 
wieprze1*.

W artykule tym p. Nowaczyński 
twierdził, że I. K. C. pobierał rocz­
ną subwencję w kwocie 12.000 zł. od 
cechu rzeźniczo - wędliniarskiego w 
Krakowie, jako t. zw. „schweigegeld11, 
i że dzięki temu cech rzeźniczo - wę 
dliniarski mógł ceny swoich wyro­
bów utrzymywać na wysokim pozio 
mie bez obawy ataku ze strony IKO.

P. Dąbrowski i  towarzysze skar 
żą w związku z tem o „fałszywe ob­
winienie I. K. C. o czyny hańbiące i

niemoralne11.
Rewelacyjna zatem sprawa sub­

wencji cechu rzeźniczo - masar­
skiego, która w opinji publicz­
nej Krakowa wywołała ziozumiałe, 
a duże zainteresowanie, znajdzie się 
już w najbliższym czasie na forum 
sudowem.

S w ęd zen ie  ciała o ia z  w szelk iego  
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

ICitEM LAM-AGE
z kogutkiem

je s t to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  ko 
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y n a a k ó r  
Jja  ta k  u  d o ro s ły ch , ja k  i u d z ie c  

R. M. S p r W ew n. Nr. 3534.

ra jest główną konsumentką cukru, w 
dobie zniżki ceny wszelkich produktów 
rolnych, a więc i surowca cukru — bu­
raków, cena cukru nie może pozostać 
„sztywna".

Zniżka cen cukru jest wymogiem ży­
cia gospodarczego doby obecnej i po­
głoski o tem, iż związek cukrowników 
zamierza pokryć ubytek w swych do. 
chodach, spowodowany zmniejszeniem  
spożycia wewnętrznego, przez podnie­
sienie ceny cukru ,uważamy za wy­
m ysł złośliwy. Niechybnym efektem kro 
ku byłby dalszy spadek spożycia cukru, 
a  więc — dalsze zmniejszenie sie doeho 
dów cukrownictwa.

Zwłaszcza, że na arene współzawod­
nictwa z cukrem wystąpił konkurent 
zgoła nieoczekiwany — miód pszczeli. 
Ceny miodu pszczelnego były dotych­
czas dwa, a nawet trzykrotnie wyższe 
aniżeli ceny cukru. Dziś, w warszaw­
skich sklepach spożywczych pojawiły  
sie już kartki z napisem: „Miod — 1 zł. 
66 gr. klg.‘“.

Pszczelarze’ prowincjonalni ogłasza, 
ją już dzisiaj miód po 1 zł, za klg\, spr o 
wadzanie zaś miodu przy ułatwieniach, 
jakie ostatnio wprowadziła poczta dla 
przesyłek żywnościowych, nie jest wca­
le trudne ani kosztowne.

Że zaś miód pszczeli ma słodycz in­
tensywniejszą aniżeli cukier, prócz tego 
przypisywane są mu właściwości lec* n i 
cze, konkurencja dla cukru może być 
poważna, tembardziej, że tego konkuren 
ta nie da sie usunąć z rynku żadnemi re 
presjami.

Niema, więc rady. Cena cukru musi 
być zniżona. Bedzie to jedyny, napraw­
dę skuteczny środek zwiększenia ken- 
sumeji cukru na rynku wewnętrznym. 
Sprawa zniżki cen cukru i innych towa 
rów kartelowych, nie jest sprawą „pro 
rządową" ani „opozycyjną". Opinja ca­
łego społeczeństwa jpst pod tym wzglą 
dem jednolita. I  dlatego pozwolimy so. 
bie zacytować słowa opozycyjnego „A. 
B. C.“ (b dn. 23 bm.). „Mówi sie o tem, 
że zapadło już postanowienie zniżenia 
cen cukru o  20 gr. na kilogram ie, a jeżś 
Ii chodzi o inne artykuły, kwestja pow­
zięcia szczegółowych decyzyj jest ty l­
ko kwestją czasu". Życzymy „ABC"., by 
dobrym było prorokiem.

(Zamieszczając powyższe uwagi, musi­
my zaznaczyć, że zniżka 20 gr. na kg. c*  
lnu nie wpłynie na zwiększenie sie spo­
życia. Zniżka musi wynosić conajmniej 
30 proc. by była  skuteczną p. RJ.
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Przemysłowcy Zagłębia Dąbrowskiego
protestują...

Sprawa uregulowania urlopów robotniczych.
Spraw a urlopów robotniczych, 

ka terenie Zagłębia Dąbrowskiego, 
k tóra ciągnęła, się przez szereg ty ­
godni a zakończona pomyślnie dla 
robotników — w  dalszym ciągu jest 
źródłem utrapień i niezadowolenia

Sp. baronów węglowych i przemy- 
owców metalurgicznych. 

Przemysłowcy zboleć nie mogą, 
że kilkutygodniowe ich starania, 
stale wyjazdy różnych delegacyj do 
(Warszawy i t. p. — nic nie pomogły.

M inisterjum opieki sfanęło na 
słusznem stanowisku, że niema żad­
nych podstaw, aby znów uszczup­
lać skromne zarobki robotnika i wy­
dało zarządzenie, w myśl którego 
urlopy robotnicze obliczane muszą 
być według starego klucza.

Po zawiadomieniu przemysłow­
ców o tym zarządzeniu — rada zjaz­
du przemysłowców górniczych w So 
snowcu przez kilka dni zwlekała z 
odpowiedzią, przyczem czynione by­
ły  jeszcze starania, zmierzjąee do 
zmiany decyzji w tej sprawie.

Ostatecznie, przemysłowcy nie wi 
dząc innego wyjścia zawiadomili in­
spektorat pracy w Sosnowcu, że 
przyjm ują do wiadomości okólnik 
m inisterjum  opieki w tej sprawie i 
w najbliższych dniach przystąpią 
do wypłacania robotnikom należno­
ści za urlopy.

Zdawaćby się mogło, że na tem 
cała sprawa została zakończona. 
Tymczasem okazuje się, że przemy­
słowcy w dalszym ciągu nie mogą 
przeboleć swej przegranej i wszei- 
kiemi możliwymi sposobami starają 
się zarządzenie ministerjum uchylić.

Starania w tym kierunku prze- 
dewszystkiem w yrażają się w prote­
stach przeciwko zarządzeniom mini- 
sterjum pracy, jakie ze wszystkich 
niemal kopalni i fabryk na terenie 
Zagłębia napływają do inspektora­
tu  pracy w Sosnowcu. W protestach 
tych przemysłowcy stara ją  się róż- 
nemi, w swojem pojęciu, słusznemi 
argumentami, udowodnić, że zarzą­
dzenie ministerjum opieki jest dla 
nich krzywdzące...

Biedne ofiary!
Zarządzenie ministerjum  jest dla 

nich krzywdzące...
A cóż dopiero mają powiedzieć 

robotnicy, którym co pewien czas 
obniża się, w sposób bezprzykładny 
głodowe zarobki i

Cóż mają powiedzieć ci biedacy, 
mieszkający w norach, obarczeni 
licznemi rodzinami, których zarobki 
ledwie mogą wystarczyć na nędzną 
strawę? Ci dopiero winni krzyczeć 
jaka im się krzywda dzieje!

Godzi się przytem zapytać, czy 
p. p. przemysłowcy w Zagłębiu nę­
dzą swych robotników kiedykolwiek 
się przejmowali?... Czy był choć je­
den wypadek, aby przemysłowcy 
zainteresowali się dolą swego ro­
botnika? Przecież dzięki temu ro­
botnikowi mają olbrzymie m ajątki, 
rzucają zagranicą przez polskiego 
robotnika w pocie czoła wypraco- 
wanemi pieniędzmi. A więc z pun­
ktu widzenia ludzkiego ciąży na nich 
moralny obowiązek, aby w okresie 
kryzysu, a więc zmniejszonych nie­
co dla nich dochodów, zaintei-esowali 
się również robotnikiem.

Teraz kiedy ministerjum sprzęci 
wiło się stanowczo nowemu zama­
chowi na zarobki robotnicze — pa­
nowie przemysłowcy krzyczą, że im 
się krzywda dzieje i wnoszą prote­
sty. Zapytujemy się: Po co? Prze­
cież tymi protestami nikt się nie 
przejmuje i przejmować, sądzimy, 
nie będzie=

Przemysłowcy zdają sobie dosko­
nale z tego sprawę, ale utartym  od- 
dawna zwyczajem, krzyczą i lamen­
tują, widocznie dla efektu...

Jak  nas informują, na wszystkich

kopalniach za^łębiowskich i fabry­
kach należność za urlopy robotnicze 
jest wypłacana. Jedyna na terenie 
Zagłębia fabryka w Sosnowcu H u1- 
czyńskiego zawiadomiła swych ro­
botników, że należności za drlopy, 
obliczanej według starego klucza, nie

będzie wypłacała.
Inspektorat pracy w Sosnowcu 

kilkakrotnie interwenjował w tej 
sprawie w dyrekcji fabryki, jednak 
bez najmniejszego skutku. Wobec 
tego, w najbliższych dniach sprawa 
skierowana zostanie dc sądu.

I G N A C Y  H U L I S T
PRZODOWNIK P P. KCMISARJATU W DĄBROWIE  

Opatrzony Św. Sakramentami, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
zmarł dnia 30 sierpnia r. b. w szpitalu powiatowym w B e d z i n i e ,

przeżywszy lat 42.
Przew iezieuie zwłok ze szpitala do kaplicy przy ul. Legionów 

w D ąbrow ie (obok szp ita la  Św. W incentego) odbędzie się dnia l.g o  
września t. j. dziś o godz. 2.30 popoł., skąd nastąp i odprowadzenie 
zwłok do kościoła, poezcm zaś na cm entarz miejscowy.

N a sm utne te obrzędy zapraszają krewnych, kolegow i znajo-

myCh FUNKCJ ONARJUSZE
P. P. KOMIS AR J A I U  w DĄBROWIE.

Dezercia robotników z budowy kolei
Miechów — Kraków.

Celem przyjścia z pomocą bezro­
botnym na terenie Zawiercia, dzięki 
poparciu wojewody kieleckiego, ma­
gistratowi zawierckiemu udało^ się 
wysłać do budowy kolei Kraków — 
Miechów do tej pory 300 bezrobot­
nych w najbliższych zaś dniach^ilość 
ta miała się znacznie zwiększyć.

Przy budowie kolei prowadzone 
są w tej chwili roboty ziemne, które, 
jak wiadomo, nie należą do robót 
lekkich. Bezrobotnych o tem w miej­
scowym P. U. P. P. uprzedzono. Kan 
dydatów na wyjazd zgłosiło się oko 
ło 1000, oczywiście wysyłani są tyl 
ko bezrobotni obarczeni rodzinami, 
lub członkowie większych rodzin 
bezrobotnych. Tymczasem bezrobot­
ni kandydaci po kilku i kilkunastu 
dniach z zaofiarowanej im pracy za 
czynają uciekać do Zawiercia, opo­
wiadając, że roboty te są dla nich za 
ciężkie, a płaca stanowczo za ma- 
ła .

Do tej pory pracę tę porzuciło 
około 40 robotników.

W tych dniach bawił w tej spra

Trzy strzały do narzeczonej.
DRAMAT DWOJGA MŁODYCH LUDZI

Los tak zrządził, że 21-letni Zyg 
munt M atyja i 20-letnia Jadw iga Go 
łówna mieszkańcy Będzina, zapozna 
li się w ubiegłym roku na wiosnę w 
parku na Górze Zamkowej.

Codzienne spotykania i spacery 
doprowadziły do tego, że pomiędzy 
młodymi, w szczególności ze strony 
Matyi, zwykła przyjaźń zamieniła 
się w miłość. Z racji tej w7l<rótce 
odbyły się zaręczyny, na których ba 
wiono się wesoło.

W niedługim czasie po zaręczy­
nach M atyja zaczął chorować na 
płuca. Choroba ta  pomimo wszel­
kich zabiegów stała się dla otoczenia 
niebezpieczną, a w szczególności dla 
narzeczonej Matyi. Od tej pory Go- 
łówna unikała towarzystwa swego 
narzeczonego. M atyja widząc to nie 
mógł tego przeboleć. Postanowił 
więc zgładzić ze świata siebie i naj­
ukochańszą. W tym celu onegdaj za

KRONIKA
KALENDARZYK.
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W rzesień

1
Czwartek

RAD JO

wie w magistracie zawierckim, inży­
nier, który wykazał listami płacy, że 
płaca przy tych robotach wynosi mi 
nimniii 45 groszy na godzino, a są 
stawki i wyższe. Praca trw a 7 go­
dzin dziennie, przyczem zarobki ro­
botników wynoszą 25 — 28 zł. tygod 
niowo, jak również warunki mieszka 
niowe i wyżywienie są również 
niezłe.

Ponieważ instrukcja o państwo­
wej akcji doraźnej mówi, ze jeżeli 
bezrobotny otrzyma pracę i samo­
wolnie ją porzuci, nie może tedy ko­
rzystać z żadnych zapomóg akcji 
doraźnej. Wobec tego komisarz Lan 
gert postanowił wszystkich, którzy 
samowolnie porzucili pracę przy bu 
dowie kolei Kraków — Miechów, po 
zbawić pomocy z akcji doraźnej. Po 
zostali zatrudnieni przy tych robo­
tach powinni zdać sobie sprawę, że 
w7 razie porzucenia tej pracy nie 
kilko oni sami ale i ich rodźmy zna 
leźć się mogą bez jakiejkolwiek 
pomocy.

czaił się na ulicy na powracającą z 
pracy (z fabryki „Potokol1') narze­
czoną, a spostrzegłszy ją strzelił w 
jej stronę z rewolweru trzy razy.

Strzały jednak chybiły.
M atyja zorjentowawszy się, że 

narzeczonej nie zabił począł uciekać 
w stronę Małobądza, rzucając po 
drodze rewolwrer do Przemszy. Po 
niejakimś czasie M atyja został za­
trzymany i odstawiony do korni sar- 
ja tu  policji, gdzie zeznał, że isto­
tnie chciał zastrzelić najpierw swo­
ją narzeczoną Gołównę, a potem sie­
bie. Widząc jednak, że strzały chy­
biły postanowił więc i sobie życia 
nie odbierać. W mieszkaniu u siebie 
M atyja pozostawił list, w którym się 
żegna z rodziną, prosząc jednocze­
śnie o urządzenie mu skromnego po 
grzebu.

Na polecenie sędziego śledczego 
Matyję osadzono w więzieniu.

W ARSZAW A.
Czwartek, 1 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.0o. 
P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P . L 
M. 12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. 
gospod. 15.30. Kom. LO PP. 15.35. M u­
zyka lekka. 10.35. Kom. dla żeglugi i ry  
baków. 16.40. W śród książek. 17.00. K on 
cert solistów. 18.00. Odczyt z K rakow a. 
1.20. M uzyka lekka. 19.10. Rozmaitości.
19.30. Kom. Tow. Zaeli. do Hod. koni w 
Polsce 19.35. P ras. Dz. Radj. 19.45. Kom. 
roln. 19.55. P rogram  na dz. nasi. 29.00. 
M uzyka lekka. 21.20. Słuch, z W ilna. 
21.50. Dod. do P ras. Dz. R adj. 21.55. 
Kom. Gł. W ojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.00. M uzyka tan. 22.40. W iad. 
sport. 22.50. M uzyka taneczna.

W ARSZAW A.
Piątek , 2 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. 
gospod. 15.10. M uzyka z płyt. 15.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.4U. Odczyt z 
W ilna. 17.00. K oncert 18.00. Odczyt. 18.20 
M uzyka lekka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
P ras. Dz. Radj. 19.45. P rzeg ląd  roln. 
19.55. P rogram  na dz. nast. 20.00. K on­
cert symf. 20.55. Foljeton p . i .  Idealny 
radjosłuchacz. 21.10. D. c. koncertu. 21.50. 
Dod. do P ras. Dz. Radj. 21.55. Kom. Gł. 
W ojsk. St. M eteor, dla kom. lotn. 22.00. 
M uzyka tan. 22.40. W iad. sport. 22.50. 
M uzyka taneczna.

KATOW ICE.
Czartek, 1 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12,05. 
P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd P rasy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły  
ty. 12.40. Kom. meteor, z W arsz. 12.45. 
P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Interm ezzo muz.
15.30. Kom. LO PP. z W arsz. 15.35. P ły -. 
ty. 16.40. Tr. z W arsz. 18.00. Odczyt z 
K rak . 18.20. M uzyka tan . 19.10. Rozm ai­
tości. 19.25. P rog ram  na dz. nast. 19.30. 
Kom. harcersk i 19.35. P ras. Dz. R adj. a 
W arsz. 19.45. Feljeton. 20.00. M uzyka lek 
ka z W arsz. 21.20. Słuch, z W ilna. 21.50. 
Kom. z W arsz. 22.00. P rogram  na dz. 
nast. 22.05. Tr. z W arsz.

Zwycięstwo.
Cześć Ci od współrodaków, 

poruczniku młody!
W ielkiego bohaterstw a

dałeś nam  dowody.
Zw yciężając najw iększych

państw  przedstaw icieli,
K tórzy  zdobyć przechodni 

p u h ar tak  pragnęli!
R. W . D. 6 samolot,

którym ponad szczyty 
Śnieżnych Alp płynąłeś,

zapatrzon w błękity ,
Symbolem naszym  bedzie,

a tw oje zaś m ęstwo 
H asłem  bedzie polaków.

Zwycięstwo! Zwycięstwo!
J. G.

Ujęcie przemytników kokainy.
BĘDZIŃSCY ŻYDZI SPROWADZALI KOKAINĘ Z CZECHOS ł OWACJI

Onegdaj ujęto w K atow icach trzech 
żydów z Będzina: Kachla Scheineman- 
na, Majlocha Soudeiow*c/a i Ignacego 
Jaszezewskiego, przy których znalezio­
no przemycaną z Czech do Polski ko­
kainę i neosalvarsan.

<>QO-

OGÓLNA.
(o) D alszy spadek bezrobocia o 9.155 

osób w ciągu tygodnia. W edług danych 
państw ow ych urzędów pośrednictw a 
pracy, liczba bezrobotnych, zarejestro­
wanych na terenie całej Polski w dniu 
27 bm. w ynosiła ogółem 187.537 osób, co 
w porów naniu ze stanem  z poprzednie­
go tygodnia stanow i spadek liczby bez 
robotnych o 9.155 osób.

(o) 2.619.389 zł. na zasiłki dla bezrobo 
tnych robotników. W  dniu 30 bm. odby­
ło sie posiedzenie kom isji budżetowej 
zarządu głównego funduszu bezrobocia 
N a posiedzeniu tem  uchwalono p relim i­
n arz  budżetowy na  wrzesień. P re lim i 
narz  ten przew iduje m. in. na zasiłki 
dla bezrobotnych robotników  kwotą 
2.619.300 zł. Przypuszczalna liczba bez­
robotnych robotników, upraw nionych 
do pobierania zasiłków, wyniesie we 
w rześniu około 40.000 osób.

Znalezione przy przemytnikach arty 
kuły skonfiskowano a przemytników o- 
pisano w protokule.

Organizatorzy szajki przemytniczej: 
Rak i Duraj zdołali zbiec.

CZOPKI HEMOKOiD aluńis 
„ Varieol“ (z Sról-ntklera) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienia, zmniejszają guzy (żylaki!. 

Sprzedają apteki.



I  KALENDARZA.

Wrzesień
w  przysłow iach ludowych.
Z początkiem września „na św. Idzi 

pszczoła nic nie widzi“, coby mogła za 
nieść do ula. Zbiera wice miód z kwitną 
eego o tej porze wrzosu, który dostar­
cza ostatniego sprzętu z ułów.

„Św. Mateusz (21) dodaje chłodu i raz 
ostatni podbiera miodu“.

Jest to więc trzeci miesiąc w roku, 
który zawdzięcza swoją nazwę gospo­
darstwu powszechnemu.

„Kiedy wrzesień przyniósł jesień, to 
i  zboże młócą. Jedni sobie trą  na żar­
nach, drudzy na targ  włóczą1'.

Że wrzesień przynosi jesień, to 
rzecz pewna. Pola opustoszały ze zboża. 
„Św. Idzi "w polu nic nie widzi". Dnia 
ubyło znacznie i ubywa z każdą dobą. 
Dlatego „Św. Idzi śniadania nie widzi 
i podwieczorki brzydzi. Nastaje pora 
'deszczów, kiedy to: „wrześniowa słota— 
z kwarty deszczu korzec błota". Idą 
chłody coraz bardziej przejmujące. „Po 
św. Mateuszu, zimno chodzić w kapela, 
szu", „św. Michał będzie ludzi w korni 
nek spychał'. Zdarzyło się już nieraz, że 
„św. Michał śniegiem kichał".

Niewiadomo skąd powstało przysło 
wie, że we „wrześień, leniwiec wsadza 
ręce w. kieszeń". Wszak nietylko sama 
młócka zaprząta gospodarza. „Idziego 
bierz się do siana pilnego". Trzeba 
sprzątnąć płody okopowe. „W dzień 
św. Tekli (23) będziem ziemniaki piekli, 
a po św. Tekli znowu kapustę siekli". 
Zasiewy zimowe również trzeba jeszcze 
,w tym miesiącu uskuteczniać. I  dopie­
ro „Mateusza dosieusza (dosiewającego 
reszty) wesoła dusza'".

Wesoła, bo pokończone co ważniejsze 
roboty na roli i nie brak grosiwa. „Gdy 
nadejdzie wrzesień, wieśniak ma zawsze 
pełną kieszeń. „Stodoła pełna i spiżar. 
nia nie pusta. Po sadach zbiera się owo 
ce na zimowy użytek. Jeżeli jest dobry 
rok na owoce mówią: Św. Regina (7), 
gałęzie ugina".

Wrzesień, to wymarzona pora na ko 
jarzenie się małżeństw, jest bowiem 
czas swobodny, jest się czem pokazać i 
jest o czem gody wyprawiać przed ad­
wentem. I  dlatego mówią „Św. Idzi na­
stręcza, albo już zaręcza". Jest drugie 
przysłowie, które mówi, że: „w dzień Re 
giny, wabią chłopaków dziewczyny.

PRZETRW ASZ KRYZYS

0 stosunku wpisowego w szkole średniej
do pensji pracownika umysłowego.

g-dy jeść będziesz w wyśmienitej 
paszteciarni

Piotra Michałowskiego
KIELCE, ul. Duża 19.

Obiad z 3-ck dań 1.20 gr.

Od jednego z naszych czytelni­
ków otrzymaliśmy następujący list:

Z powodu rozpoczynającego się 
z dniem 1 września roku szkolnego, 
niezmiernie ważną dla rodziców uczą 
cej się młodzieży w szkołach śred­
nich Zagłębia Dąbrowskiego jest 
sprawa dotychczasowego wpisowego.
Trzeba zaznaczyć, że wpisowe w 
szkołach średnich wynoszące od zł.
45 do zl. 100 miesiącznic (juk np. w 
gimnazjum żeńskieni i mąskiem w 
Bądzinie), jest w dzisiejszym czasie 
stanoivczo za wysokie i poważnie cią 
ży na budżecie domowym rodziców.

Wielu z nich nie może zaspokoić 
najpilniejszych potrzeb domowych, 
nawet niektórzy odejmują sobie od 
ust, aby móc tylko szkołę zapłacić.

Z tego powodu zarządy szkół 
średnich Zagłębia Dąbr. powinny w 
tym dzisiejszym kryzysowym czasie 
zająć obywatelskie stanowisko w 
stosunku do rodziców i przyjść im z 
pomocą przez obniżenie wpisowego

Napad rabunków, w Będifnie.
DZIELNA KASJERKA URATOWAŁA PIENIĄDZE.

io tym  sam ym  stosunku, w jakim zo 
s ta ły  obniżone pensje pracowników  
państw ow ych  i p ryw a tn ych , zatrud 
nionych w przemyśle i handlu, t. j. 
w stosunku od 15 -— 20 proc.

Jest nie do pomyślenia lakt, aby 
wobec wielokrotnych obniżek pensyj 
pracowników umysłowych, wpisowe 
pozostało w dotychczasowych roz­
miarach, a tern samem pensje profe­
sorów w gimnazjach pozostały nie­
zmienione.

Apeluję do uczuć obywatelskich 
zarządów gimnazjów, aby zechcieli 
zrozumieć trudne położenie mate­
rialne rodziców. Rzucam projekt, 
aby wszyscy: tow. opieki i rodzice 
młodzieży uczęszczającej do szkól 
średnich, ice własnym interesie urzą 
dzili w czasie najbliższym zebrania 
rodzicielskie, celem omówienia tej 
ważnej spraioy, jaką jest kwest ja ob­
niżenia lapisowego.

Ojciec.

Przechodnie ul. Nowej w Będzi­
nie byli Świadkami zuchwałego na­
padu rabunkowego, dokonanego w 
biały dzień na 18-letnią. Janinę Sta- 
niarską, kasjerkę hurtowni tytonio­
wej w Będzinie (Małachowskiego).

Kiedy p. S taniarska dochodziła 
do budynku urzędu pocztowego, do 
skoczył nagle do niej jakiś osobnik 
w naciśniętej na oczy cyklistówce 
i usilo'wal wyrwać jej torebkę, w 
której znajdowało się 6.000 zł., prze 
znaczonych na wpłatę w P- K. O-

Dzielna dziewczyna zachorzała 
zimną krew i broniąc się przed ra­
bunkiem wszczęła alarm, zmusza­
jąc go do ucieczki, zanim ktoś przy­
był jej na pomoe.

Ńa podstawie podanego rysopi­
su aresztowano w kilka godzin póź­
niej znanego na terenie Zagłębia, 
kilkakrotnie karanego za kradzieże

Wypadek czy
OnegdaJ rano komisarjat policji w 

Dąbrowie powiadomiony został, że na 
polach byłej kopalni „Jan" leży w ka­
łuży krwi jakiś młody mężczyzna po­
strzelony w nogę.

Przybyły na miejsce wypadku poli- 
ej ant stwierdził, że postrzelonym męż­
czyzną jest Roman Dziekan. W toku 
śledztwa Dziekan oświadczył, że po­
strzelony został w czasie kopania szy*

szofera z zawodu, 34-letniego Jó­
zefa Zygmuntowicza z Sosnowca 
(Modrzejowska 40), który jednak­
że do ostatka nie przyznawał się 
do usiłowanego rabunku, aczkolwiek 
nie przypominał sobie, gdzie był w 
owym Czasie...

Na wczorajszej rozprawie, któ­
ra  odbyła się przeciwko niemu w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu, po­
wołani świadkowie nie mogli ziden 
tyfikować go ze sprawcą nieudane­
go napadu, to też osoba zuchwałe­
go rabusia pozostaje nadal niezna­
ną. .

Zygmuntowicz został uniewin­
niony, niemniej jednakże p. Stawiar 
skiej należy się za jej dzielność słu­
szne brawo i uznanie firmy, która 
może być dumną ze swej pracowni­
cy-

postrzelenie.
biku przez jakichś dwcuh nieznanych 
mu osobników. Sądząc jednak z odnie­
sionej rany, należy przypuszczać, że 
Dziekan sam się postrzelił.

Postrzelonego Dziekana przewiezio­
no na kurację do szpitala powiatowe­
go w Będzinie.

Dalsze śledztwo ustali niezawodnie, 
czy oświadczenie postrzelonego Dzie­

kana odpowiada prawdzie.

Z KIELC.
(k) Żona urv.sL.aka p o to w e g o  — u- 

siłowała odebrać sobie życie. Onegdaj 
w mieszkaniu własnem przy ul. Okaliń- 
skiej w Opatowie, usiłowała otruć sią 
esencj'ą octową Majczenko M arjanna, 
lat 38, żona urzędnika pocztowego w O- 
patowie, którą po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono do szpitala.

Stan zdrowia zatrutej nie budzi o. 
baw o życie. Przyczyny usiłowanego są 
mobójstwa nie ustalono.

(k) Syn okradał własnego ojca. J a ­
nes Mendel, zam. w Kielcach pray uL 
Focha nr. 4, zameldował, że dnia 12.8 
bin. syn jego Janes Boruch, la t 17, 
skradł mu z mieszkania dwa pierścion­
ki złote z brylantami, obrączkę złotą 1 
łańcuszek złoty damski, ogólnej wart. 
400 zł., którą to biżuterję sprzedał jubi 
lerom Szteimanowi i Blumenfeldowi, 
zam. przy ul. Dużej. Przedmioty te po­
szkodowany od jubilerów odebrał.

(k) Zabity przez piorun. Onegdaj 
we wsi i gminie Dyminy, pow. kielec­
kiego, piorun zabił Paw ła Moska, lat 
66, który wracał z pola do domu.

(k) P. Czesi skradziono buciki. God- 
fryd Cesia., zam. w Kielcach przy nl. 
Lipowej nr. 16, będąc w urzędzie poczto­
wym w Kielcach, pozostawiła chwilowo 
przy okienku nr. 7 pudełko, zawierająca 
buciki damskie, wart. 20 zł., a gdy po u- 
pływie pół godziny powróciła do tegoż 
okienka, pudełka tego wraz z bucikami 
już nie zastała, gdyż w międzyczasie 
zostało skradzione.

(k) Spaliła się stodoła. We wsi Odro. 
wążek, gm. Samsonów, pow. kieleckie­
go, Boguszowi Stanisławowi spaliła się 
stodoła wraz ze zbożem, wart. 600 zł. Po 
żar powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

 O Q O —

I  SOSNOWCA
(s) Zebranie organizacyjne „tygodnia 

bandery". W związku z mającym od­
być się „tygodniem bandery" ligi mor­
skiej i kolonialnej w czasie od 11—18 
września br. zarząd sosnowieckiego od­
działu urządza zebranie kom itetu ty ­
godnia, którego posiedzenie odbędzie 
się w piątek, tj. w dniu 2 września o 
godz. 8 wiecz. w lokalu własnym.

(s) Dzikie harce taksówek przed 
dworcem w S°snowcu. Szoferzy taksó­
wek, m ających postój przed dworcem 
w Sosnowcu, od dłuższego już czasu u- 
rządzają sobie, w chwili przyjścia po­
ciągu dalekobieżnego i wychodzenia pa 
sażerów z dworca jakieś dzikie harce.

Jakby na komendę, przed chwilą stp 
jące taksówki puszczają na gwałt w 
ruoh motory i manewrujące po placu 
zmieniają dotychczasowe swe miejsca. 
Skutek jest taki, że pasażerowie, któ­
rzy zam ierzają udać się przez plac w 
stronę domów, muszą oczekiwać aż u- 
staną harce taksówek, by móc spokoj­
nie i bez narażenia życia przejść przez 
plac.

Tego rodzaju „zabawa" pp. szoferów 
miejsca mieć nie może i coryćhlej po­
winna być ukrócona.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU?

KSAW ERY M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.
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Chora, której głos osłabł, prze­
rwała sobie dla nabrania tchu, po- 
czem mówiła dalej:

— Kiedy w 1883 roku, matka mo 
ja objęła to miejsce, ja  zaczęłam 18 
rok i skończyłam naukę w magazy­
nie. Właścicielka magazynu, bardzo 
dobra dla mnie, dała mi robotę do 
domu. Prędko urządziłam pracownię 
w naszej izdebce, skąd baczyłam na 
przychodzących do domu, podczas 
kiedy matka zajęta była lieznemi 
czynnościami około porządków do­
mowych. Byłyśmy wtedy szczęśliwe. 
Niestety, szczęście to trwało zaled­
wie dwa lata... Przepadło i to z mo­
jej winy... Miałam lat dziewiętnaś­
cie skończonych i na ulicy Miromes 
nil mówiono, że jestem ładna.. Cze­
mu, mój Boże, nie byłam brzydką! 
Brzydota byłaby brzydką, łub przy­
najmniej niczem nie wyróżniającą 
się, niktby nie pomyślał o uwiedze­
niu mnie, o oszukaniu, o mej zgu­
bie.

Chora przerwała znowu, wstrzą­
śniętą dreszczem na te okrutne 
wspomnienia. Wszakże postanowiła

wszystko wypowiedzieć i podchwy 
oiła głosem złamanym:

— W domu, w którym mieszkały 
śmy, często odwiedzał jednego z na­
szych lokatorów jakiś oficer z ma­
rynarki. Pewnego dnia, podczas nie 
obecności mojej matki, wszedł do 
naszego mieszkania, ażeby zapytać
0 jakąś wiadomość, a chociaż usły­
szał objaśnienie, jeszcze nie odszedł
1 przez kilka chwil rozmawiał ze 
mną... Mówił mi o rzeczach obojęt­
nych, ale spojrzenia, które wlepiał 
we mnie, wyrażały wszystko, prócz 
obojętności. Odtąd oficer odwiedzał 
swego przyjaciela coraz częściej i 
nigdy nieomieszkał wstąpić do na­
szego mieszkanka, kiedy mnie wi­
dział tam samą... Ciąg dalszy odga­
duje pan... to historja powszednia 
wszystkich biednych dziewcząt upa­
dłych. Mówił mi, że mnie kocha. J a  
byłam tyle słabą, tak szaloną, że wie 
rzyłam, nie troszcząc się o przy­
szłość. ił łoś jego mnie upajał, słowa 
miłosne mnie odurzały.. Kiedy był 
przy mnie, kiedy mówił do mnie, nic 
nie istniało dla mnie, prócz niego... 
nie miałam ani woli, ani sumienia, 
kochałam go... Powiedział mi swoje 
imię. „Ga.brjel“. Nie pytałam go o 
nazwisko. Co mnie ono mogło obclio 
dziel Jego tylko widziałam, żyłam 
tylko moją miłością. Wiedziałam, 
sam mi to powiedział, że miał posa­
dę w ministerjum marynarki. Pew ­

nego dnia oznajmił mi, że_ opuścić 
musi ministerjum i powrócić do Tu 
łonu, dokąd go powołują obowiązki 
wojskowe. Ta wiadomość dla mnie 
była tak strasznym ciosem, że myślą 
łam, iż umrę... Oświadczył mi, że nie 
może oznaczyć, jak długo potrwa je 
go nieobecność, i zapytał, czy chcę 
mu towarzyszyć. Od miesiąca odda­
łam mu się.. Należałam do niego nie 
tylko sercem . Byłam jego kochanką, 
a raczej byłam jego sługą, jego nie­
wolnicą. Propozycja, jaką mi uczy­
nił, wydawała mi się niezbitym dowo 
dem potęgi jego miłości; towarzy­
szyć mu, to znaczyło zająć miejsce 
w jego życiu w sposób stanowczy. 
Nie zawahałam się nawot i uradowu 
na opuściłam mieszkanie matczyne, 
nie myśląc nawet o tern, że odjazd 
mój może zabić moją biedną matkę. 
O! wszystko, co odtąd wycierpiałam, 
na to zasłużyłam! Nie mani prawa 
na to się skarżyć! Pojechaliśmy. W 
Tulonie Gabrjel wynajął mi małe 
mieszkanko, gdzie przepędzał godzi 
ny  wolne od pracy.. To trwało tak 
przez rok cały. Zbliżaliśmy się _ do 
końca roku 1885, liczyłam dwadzieś­
cia i pół lat i miałam zostać matką. 
Powiedziałam mu o tern. W iedy ode 
grał względem mnie nikczemną ko- 
medję. Z pozoru unosił się radością 
na myśl, że nowy węzeł przy wiąże 
nas do siebie... Przysiągł mi, że zo­
stanę jego żoną i przyzna swoje

dziecko. J a  wierzyłam w te jego 
kłamstwa, jak wierzyłam w jego mi 
łość, i przez czas pewien żyłam 
wśród marzeń. Przebudzenie  ̂ było 
bliskie. W kilka miesięcy później 
przyszedł Gabrjel z twarzą bardzo 
zmienioną. Przestraszona zaćzęłam 
go wypytywać. W ym ijał moje p y ta­
nia, w końcu jednak wydobyłam z 
niego to zdanie: „Otrzymałem roz­
kaz, ażeby jutro wyjechać do naszej 
eskadry na dalekim wschodzie*". By 
ło to uderzenie pioruna. Ani mogłam 
myśleć, ażebyz nim jechać, opano­
wało mnie prawdziwe przygnębienie, 
smutne przeczucie nie omyliło mnie 
wcale. Gabrjel odjechał, zaprzys.ę- 
gając mi wieczną miłość, pozostawia 
jąc mi sumę pieniędzy, dostateczną 
dla zapewnienia mi utrzym ania w 
ciągu cłwuch czy trzech miesięcy. 
Kłaniał. Ten odjazd niespodziewa­
ny obudził we mnie przestrach, 
trwogę, zacła,ł mi taki cios, że wśród 
okropnych cierpień wydałam na 
świat przed czasem moją córeczkę. 
Stan mój był tak poważny, że dok­
tór kazał mnie przenieść na wpół u- 
marłą, do szpitala nieprzytomną, a 
dziecko, powierzył mamce i dług® 
nie mogłam przyjść do zdrowia.

d .  C. EL
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W spra%¥ie biur porad prawnych.
Od dłuższego czasu prasa m ej- 

scowa umieszcza artykuły pod adre­
sem „biur prawnych"*, nawołujące 
władze do unormowania tej tak pil­
nej sprawy na terenie przedewszyst 
kiern Kielc,

Jak z jednej strony znane są nu 
fakty, na jakich prasa opiera swe u 
zasadnione artykuły, tak z drugiej 
strony nie mogę pogodzić się z uogól 
nianiom podanych zarzutów na biu­
ra, które są znane ze swej solidności 
i których właściciele dają pełną gwa 
rancję tak moralną, jako tez mater- 
jalną.

Jeżeli nawet wziąć pod uwagę, że 
obecnie wskutek masowych reduk- 
cyj i braku pracy wiele pracowni­
ków umysłowych, szukając jakiego­
kolwiek oparcia się, otwiera biura 
porad prawnych, to jednak te sensa 
cyjne nadużycia, jakie prasa podno 
si, zostały popełnione przez osoby, 
które już od szeregu lat przed kry­
zysem ten proceder uprawiają i ma­
ją za sobą szereg wyroków sądowych 

zawieszeniem.
Prócz tego na terenie Kielc w o- 

statnich czasach pojawiło się wiele 
biur porad prawnych wzajemnie ze 
sobą konkurujących w sposób urąga 
jący jakiejkolwiek uczciwości. Właś 
cieielami i kierownikami tychże są 
osobnicy wykolejeni, najczęściej al­
koholicy nałogowi, byli pisarze ad­
wokaccy, a często też niepiśmienni 
żydzi którzy przyjmują do spółki 
piśmiennego pisarza. •

Biura te dysponują całym szta­
bem naganiaczy, których liczba wy­
nosi 14, porą zaś zimową dochodzi 

j do 40. Zadaniem ich jest sprowadza­
nie przyjezdnych i nie orjentują- 

I eych się klientów do umówionych 
biur za prowizją 50 proc. samy 

| wpłaconej przez ofiarę. Nawet opie­
rające się im biura muszą się opła­
cać, gdyż w przeciwnym razie będą 

j  bezczynne, a nawet prowokowane.
Włóczą się całemi dniami po wszyst 

| kich zakątkach, a nawet wdzierają 
się do poczekalni adwokatów. Po­
między sobą tworzą rodzaj zrzesze­
nia tak, gdy nawet kto wyrwie się 

i od jednych dostaje się po chwili w rę 
ce drugich, którzy go do tego same- 

| go biura zaprowadzą, gdzie poprzed 
picy usiłowali. W drodze niejedno- 

I krotnie wmawiają w klienta, że ten 
I właśnie, do którego prowadzą, jest 

,szwagrem prezesa sądu“ lub „sekre 
j tarzem hipoteki11 lub adwokatem11 w 
następstwie czego właściciele biur 
muszą się niejednokrotnie w sądzie 
gorąco tłumaczyć. Próby pozbycia 
się ich pełzną na niczem, gdyż oni 
decydują o tern, które biuro ma być 

I czynne.
Dziwnem jest, że na tego rodzaju 

stosunki, jakie przynoszą szkodę i 
spoicczcństwu i chcącym uczciwie 
pracować władze miejscowe spoglą­
dają obojętnie. Sporadyczne nagon­
ki władz bezpieczeństwa bez pewne­
go ustawowego ujęcia zła nie napra­
wią. Skoro bowiem władze wymaga

Z CZELADZI.
(c) Motocykl pod furm anką. W  ub.

wtorek przy zbiegu ulic  Będzińskiej i 
Staszica w Czeladzi nastąpiło  zderzenie 
motocykla z furm anką. Motocykl, pro . 
wadzony z nadm ierną szybkością przez 

fj K  Sztroehliea z Będzina w padł z całą 
silą pod furm ankę.

Konie, k tórym  rozpędzony m otor 
podciął nogi zwaliły się na  m otoeykli- 

! stę, p rzygniata jąc go swym ciężarem. 
K. Sztroeblic s  w ypadku wyszedł szczę­
śliwie cało, jedynie m aszyna, jak  się 
później okazało, wypożyczona od kole­
gi została poważnia uszkodzona. Poli­
cja pociągnęła do odpowiedzialności 
K. Sztroehliea za brak  praw a jazdy i 
nieostrożną jazdę.

E DĄBROWY.
(d) K urs przysposobienia wojskowe­

go w Zagórzu. We wrześnin br. rozpo­
czyna się kurs przysposobienia w oj­
skowego przy oddziale związku strzelec 
kiego w Zagórzu.

Zapisy kandydatów od 1S la t wieku 
przyjmuje się od 15 września we wtor­
ki i  piątki od godz. 18-ej do 20-ej w 
szkole nr. 1 w Zagórzu.

ją na otwarcie warsztatu krawieckie 
go dowodu uzdolnienia, to tembar- 
dziej należałoby przy otwarciu biura 
porad zażądać dowodu wykształce­
nia, niekaralności i innych dodat­
nich'cech od petenta.

Mamy jednak nadzieję, że władze

ostatecznie zajmą się uregulowa­
niem tej tak kompromitującej spra­
wy po porozumieniu się1 z władzami ■ 
sądowemi udziel ą pozwolenia na. pro 
wadzenie biur tylko’ osobom kompe­
tentnym.
Kielce, dtoia 27.8198-2 t.

Zakończenie półkolonii w Łazach
K ilk ak ro tn ie  czytaliśm y na łam ach 

„E xpresu Zagłębia" o pólkolonjaeh w 
Łazach, to  też nie od rzeczy będzie dr­
ezynie b ilans całkow ity te j akcji. In i­
c jatorem  założenia półkolonji był dyr. 
Brzozowski (prezes kom itetu), czynny 
zaś udział w prow adzeniu półkolonji 
b ra li: pp. A. Zrobkiewicz (przewodu, 
komit.), Zrobkiewiezowa, Goralowa, in- 
żynierow a Jewdokim owa (dział ku ltu r, j 
oświat.), Solecki i P a jąk . Działalność 
pozostałych, pań i  panów była  raczej 
reprezen tacy jna. Fundusz, w yasygno­
w any przez starostw o zawierckie, wy­
nosił 3.600 zł., zabawa urządzona na ten 
ceł da ła  dochodu 100 zł Półkolonie trw a 
ły  od dn. 2 lipca do dn. 28 sierpnia. 
N a półkolonje uczęszczało 120 „półko- 
loniściątek", naw iasem  mówiąc, bardzo 
m iłych szkrabów. A prow izacja pćlko- 
lon ji była zorganizow ana znakomicie 
i mimo to budżet wyznaczony nie tylko 
nie został przekroczony, lecz naw et po­
zostało w kasie około 200 zł. Dn. 28 b. m. 
odbyło się uroczyste zakończenie pót- 
kolonji.

Zr an a dzieci poszły do kościoła, a 
o godz. 3-ej po poi. przy udziale p. sta­

ro sty  Konopackiego, kom isarza Lan- 
gerta , dyr. Brzozowskiego i nielicznej (1) 
publiczności, dzieci odegrały bajkę w 
jednej odsłonie p. f. „K rólew na sitow ia" 
oraz odśpiew ały k ilk a  piosenek, które- 
ini urozm aicały sobie wycieczki d!o lasu. 
N a zakończenie jedno z dzieci wypo­
wiedziało wierszowane podziękowanie. 
P an  starosta  i pozostałe panie i pano­
wie by li wzruszeni i rozeszli się pod 
.miłem w rażeniem  uroczystości.

Należy nadm ienić, że przewodniczą­
cy kom itetu  p ó łto l. p. Zrobkiewicz, k ie­
ru jąc  całą akcją, wyw iązał się dosko­
nale z wziętego na siebie obowiązku o- 
byw atelskiego. Po podwieczorku, k tó ry  
dzieci spożyw ały na pólkolonjaeh po 
raz ostatni, rozdano im  paczki z żywno­
ścią i łakociam i.

Po pierw szym  w rześnia będzie ode­
g ran a  jeszcze raz  bajeczka. Żywimy 
nadzieję, że tym  razem  publiczność Łaz 
z większem zrozum ieniem  poprze tę 
imprezę, tem bardziej. że dochód z nie;: 
w raz z pozostałym i 200 zł. je s t przezna­
czony na  ubran ie  i obuwie dla na jb ied ­
niejszych dzieci.

Zamiast do śfisHu -- posila do więzienia
AWANTURNICZE DZIEJE KIELCZANKI.

Urodziwa panna Em ilja — Wik- 
torja Skuczyńska, zwana popularnie 
piękną Wikcią, pędziła, jak już dono 
siliśmy, podwójne życie.

W dzień p. Wikcia była wzorową 
służącą u właściciela dużej kamieni 
cy w Kielcach, p. Ryszkowskiego, a 
w nocy — wyrafinowaną złodziejką. 
Wymykała się ona z pęk;em w ytry­
chów na „robotę11, z której wracała 
obładowana ubraniami, biżuterją, pa 
rasolkami itp.

Rok minął w życiu p. Wikci spo 
kojnie i błogo i zdawało się, że uś­
miechnęło się do niej szczęście, gdyż 
znalazł się i konkurent do rąezki p. 
Wikci.

W najbliższych dniach młoda pa 
ra miała dać na zapowiedzi i stanąć 

na ślubnym kobiercu.
Wszystko już było przygotowa­

ne.
Jakież jednak było rozczarowa­

nie p. młodego, gdy z ust samego po 
licjanta dowiedział się, że wybranka, 
jego

jest loyrafinouaną złodziejką, 
mającą na sumieniu kilkanaście kra­
dzieży.

Przyczyną „wsypy11 p. Wikci mia

ła być nieszczęśliwa miłość z pierw 
szym młodzieńcem, którego p. Wik- 
cia odtrąciła. Zrozpaczoną p. Wik­
cie w towarzystwie posterunkowego 
odprowadzono do aresztu i wczoraj 
postawiono przed oblicze sprawiedli 
wości.

Sąd grodzki stanął na stanowisku, 
że p. Wikcia mimo młodego wieku, 
wykazała ogromną wprawę w zawo­
dzie złodziejskim i skażał ją  

na 1 rok odpoczynku 
w kieleckiem więzieniu.

Panna Wikcia przyjęła wyrok 
spokojnie i poszła siedzieć.

W tym samym dniu sąd grodzki 
skazał Antoninę Stochami reeydy- 
wistkę, zam. w Kielcach, na 1 rok 
więzienia za kradzież chustki, F ran ­
ciszka Augustyna, z pow. stopnickie 
go, za dokonanie na terenie Kielc 
kilku drobnych kradzieży na 9 mie­
sięcy więzienia i jego wspólnika Jó  
zefa Uchnasta z Sosnowca, na 3 mio- 
siące więzienia oraz Helenę Nowak, 
z domu Mołda, siostrę znanych ban­
dytów, którzy zamordowali policjan 
ta, na 3 miesięce więzienia, za usiło­
wanie dokonania kradzieży kieszon­
kowej.

Huchy najniebezpieczniejsze
we wrześniu.

P a n  M. Seguy, k ieru jący  sekcją pa 
rasito lo g ji muzeum przyrodniczego w 
Paryżu, daje ciekawe i pożył cczne wy­
jaśnienia, tyczące się much i szkód, ja  
kie m ogą one wyrządzać ludziom.

W  sierpniu  właśnie nadchodzi okres, 
gdy pewne gatunki much, najbardziej 
szkodliwe, z jaw iają  się w dużej ilości. 
Mowa tu  o dużych m uchach zielonych 
i ciemno - szafirowych, oraz o gatunku, 
k tóry  na ciele posiada wyraźne prążki 
szare i czarne.

W idok tak ie j m uchy wywołuje w 
nas w stręt i obawę; wiele osób bierze ją  
za m uchy karbunkułow e.

Jest to m ylne m niem anie, gdyż nie 
k łu ją  one i nie a tak u ją  isto t żywych. 
Pośrednio jednak są oue dla nas nie­
bezpieczne.

Żywią się tylko pokarm em  w zupeł 
nym  rozkładzie a ich larw y odznaczają 
się niebyw ałą żarłocznością M ucha zielo 
na jest postrachem  wsi. Składa ja ja  na 
wełnie owiec, a  larw y je j p rzegryzają  
skórę tych  zw ierząt i, dostając się do 
narządów w ewnętrznych, powodują 
śmierć.

M ucha niebieska składa ja ja  na m ię 
sie, w którem następuje proces gni'r.y

przy rozw oju larw .
Jeśli tak ie  mięso zostanie zjedzone w 

stanie nawpół surowym , żyjąca larw a, 
dostawszy się do żołądka, może wywołać 
poważne zaburzenia.

Najniebezpieczniejszą jednak  jest m a 
ła  szara m ucha karbunkułow a (stoma- 
ty.z całeitrans), k tóra  przez swe u k łu . 
cia wywołuje chorobę, pochodzenia m i 
krobowego. Je s t ona powolna w locie, 
przesiaduje długo nieruchom o na ścia­
nach nasłonecznionych i  lot je j jest bar 
dzo cichy.

P ije  krew zwierząt ssących, ptaków  
i człowieka, zastrzykująe m ikroorga­
nizm, wywołujący ciężką chorobę.

Ukłucie jest lekkie, praw ie bezbole­
sne i pozostawia m ały  ślad czerwony.

Prof. Seguy, obserw ując życie i roz 
wój te j muchy, doszedł do wniosku, iż, 
na szczęście, la rw y  je j są bardzo nieod 
porne i m ają  dużo wrogów. Gdyby nie 
to, byłaby ona istną p lagą, gdyż poko 
lenie jednej samicy, k tó ra  zaczyna sk ła  
dać ja ja  w m aju, w połowie sie rpn ia  
liczy 244.140 m iliardów  potomków.

We wrześniu należy się ich bardzo 
w ystrzegać, gdyż są one wtedy najżar- 
toczniejsze i najliczniejsze.
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S ZAWIERCIA.
(z) Fałszyw e dw uzłotówki na cmen­

ta rz u  w Zaw ierciu. W oźniak Leon (3-go 
madia 21) przechadzając się po em enta 
rzu  katołiekim , n a tk n ą ł się w pew nej 
chw ili n a  m ale zaw iniątko, k tó re  kc 
uciesze znalazcy zaw ierało 48 sztuk 
dwuzłotówek.

Okazało się jednak, że wszystkie* 
m onety s ą  fałszywe, odniósł je  przeto 
znalazca do k o m isa ria tu  policji. Roz­
w iązaniem  zagadki do kogoby należała 
owa zguba zajęła  s ię  policja.

(z) B łędne in fo rm acje  o nocnych dy­
żurach  w aptekach- W  tych  dniach 
jednem u z policjantów  zaw ierckich za­
chorow ała późnym  wieczorem żona. — 
P rzyby ły  lekarz przepisał lekarstw o  
po które ów polic jan t u d a ł się do n a j­
bliższej ap tek i p rzy ul. Aptecznej. — 
Tam  powiedziano mu, przyezam  i w 
drzw iach ap tek i była wywieszona ta ­
b lica, że dyżur nocny m a ap teka przy  
ul. 3-g® m aja .

Przyszedłszy na  ul. 3-go m aja wy­
czytał znów, że dyżur nocny m a ap te­
ka  przy  ul. P iłsudskiego. Otóż okazało 
Się, że tylko ta  d ru g a  in fo rm acja  b y ła  
dobrą, na tom iast wywieszona tab lica  
n a  aptece przy  ul. A ptecznej, całą noc 
potrzebujących  lekarstw a inform ow ała 
błędnie.

Poniew aż w mieście naszem  są tylko 
trzy  ap tek i, k tó rym  chyba nie tru d n o  
usta lić  jest nocnych dyżurów,' wieczo­
rem  zaś p rzy  zam ykan iu  ap tek  wywie­
szać odpowiednią i dobrze in fo rm u jącą  
tablicę.

W łaściciele aptek  pow inni wiedzieć, 
że błędna in fo rm aeja  tab lic  może kosz­
tow ać życie ludzkie.

(z) K radzież. L ipie Józefow i (Zawier 
cie, Hoża 27) n ieznani złodzieje sk rad li 
w czorajszej nocy z pola 3 m e try  k a r ­
tofli.

 o Go—
Z Olkusza.

SZKOLNICTW O W O LK U SK IEM  
N IE  PRZECH O D ZI KRYZYSU. 
Pom im o ogólnego kryzysu, k tó ry  

do tknął rów nież i  szkolnictwo, sy tu ac ja
w srkoJ.n!"twie. szczególniej powszech- 
nem, pow iatu olkuskiego, nie je s t b y n a  ( 
m m ej rozpaczliw a. Pom im o znacznego 
zwiększenia się w tym  roku  liczby dzie­
ci w wieku szkolnym, znajdą one 
pomieszczenie w szkołach. Jeżeli w tym  
roku  jak ie ś  dziecko na  wsi nie pójdzie 
do szkoły, to  ty lko  w skutek b rak u  obu­
w ia, lub ubranka.

Z nowym  rokiem  szkolnym, k tóry  o- 
tw ie ra  swoje podwoje z dniem  dzisiej­
szym, na terenie pow iatu  olkuskiego o- 
tw arto  nowe szkoły powszechne, miano 
wicie w Borze - B iskupim , gm. Bole­
sław i Dobrogoszczycach, gm. mroczy- 
ce, oraz szkołę kupiecko - handlówką w 
W olbrom iu.

E ta tów  nauezyeielskieh w szkołach 
powszechnych powiększono o 16, p rzy­
dzielając nowe siły  do Racław ic, K rzy- 
kaw y, M ichałowa, Pom orzany, Irnbra- 
inowie, Niwy, Czubrowie, W ierbki, K ar 
lina, Suchej, P ilicy , W olbrom ia, Cheł­
ma i W iteradow a. W  szkole powszech­
n e j na teren ie  fab ry k i W estena o tw ar­
to  trzeci oddział.

— O —
(ol) W ypadek samochodowy. W sku­

tek w łasnej nieostrożności dostała się 
pod koła sam ochodu w dniu  onegdaj- 
szym w Sułoszowej, 6-letnia W anda 
Skw arecka, k tó ra  doznała dość znacz­
nych  uszkodzeń. K ierow ca samochodu 
dypl. m a jo r W asilew ski z 16 p. p. z 
Tarnow a, będący na ćwiczeniach, od­
wiózł dziecko do jednego ze szpitali w 
K rakow ie.

(ol) P ow rót kom panji. W czoraj po­
południu  pow róciła z p ielgrzym ki czę­
stochow skiej kom pan ja  z Olkusza. Na 
przyw itan ie  pątników  w yruszyła z ko­
ścioła procesja  i tłu m y  mieszkańców. 

 oOo-----
Zycie gospodarcze.
SPR A W O ZD A N IE C E N T R A L N E J 
TARGOW ICY W  M YSŁOW ICACH.

Spędzono od dnia  22 do 29 ub. n r 
wołów 82, buhai 133, krów  596, jałówek 
173. świń 2017 i cieląt 258.

P łacono w dniu  29 s ierpn ia  za 1 kg. 
żywej w agi: za woły od 40 do 65 g r . 
za stadn ik i od 35 do 65 gr., za jałów ki 
i krow y od 33 do 73 gr., za cielęta od 
40 do 90 gr., za świnie od 90 do 1.45 gr.

P rzebieg  ta rg u : podaż dostateczna, 
ta rg  spokojny, tendencja  słaba.

 ° 0 ° —
G I E Ł D A

W arszaw a, 31. &,
D olar St. Zjedn. 8.90,60 
F u n ty  ang. 31.00 
R ubel zł. 4.66 
D o lar złoty 8.92

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 81. 8, 

7 proe. Poż. Stabiliz. 54.375
3 proe. Poż. B udow lana 37.75
4 proc. Poż. D olarow a 49.50 
4 proc. Poż. Inw est. 97.25 
L is ty  zastaw ne W arszaw y 48.50 
B ank P olsk i 86.50 
Starachow ice 10.00 
Modrzejów 4.00
Lilpop 14.50
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Z E  S P O R T U .
AS MOTOCYKLISTÓW POLSKICH 

Czesław Gembala weźmie udział w wy­
ścigach na torze „U nji4 w Sosnowcu.

Ja k  sie dow iadujem y w wyścigach 
m otocyklowych na torze „U nji w so ­
snowcu, weźmie udział Czesław óem b 
la, doskonały m otocyklista  z K iakow a.

Dziś na torze „U nji" ouoędzie się o 
godz. 5 popoł. t r e n i n g  w k tórym  udział 
weźmie k ilku  m otocyklistów  śląskich.

PIĘ C IO B Ó J NA B O ISK U  PW . I  W.
^ F. W SOSNOWCU.
W  dniu 4 bm. tj. w nadchodzącą nie­

dzielę o godz. 8 rano na boisku przy  ul. 
A leja w Sosnowcu odbędzie się pięcio. 
bój tylko dla członków oddziału PW . 
powstańców w Sosnowcu. ;

Zawody odbędą się w następujących 
.konkurencjach: bieg 100 m tr„  rzu t ku lą  
1 dyskiem, skok wzwyż i skok wdał.

D la zawodników przeznaczoue są na 
grody.

—  o  (JO— —

„H A K O A H “ ŁÓDZKI W  B Ę D Z IN IE .
„H akoah“ będziński, po ukończeniu 

rozgryw ek o m istrzostw o klasy A  rozpo 
czął intensyw ną działalność sprow adza 

■jąc do Zagłębia drużyify p iłkarskie, któ 
rycli w ystępy budzą w sferach miejsco 
wych sportowców duże zainteresow anie, 
W  najbliższą sobotę i niedzielę tj. 3 i 4 
bm. „H akoah" będziński gościć będzie 

■drużynę łódzką „H akoah1-, z k tórym  ro­
zegra dwa spotkania. D rużyna łódzka, 
p rzybyw a do Będzina w sw jm  najlep ­
szym  składzie z bram karzem  K apapcr- 
tein, Kaclianem i Segałem .

Początek zawodów o godz. 4.30 popoł.
Przedm ecz rozeg ra ją  drużyny junio  

,rów  z obu „H akoahów 44.
 oO o --

M IĘDZYKLUBOW Y MECZ T E N ISO ­
WY W  B ĘD ZIN IE .

W  sobotę o godz. 3 popoł. na kortach 
„H akoahu44 w Będzinie rozegrany zo­
stan ie  mecz tenisow y między sekcją te 
nisow ą „S a tu rn 44 a sekcją tenisow ą „Ha 
koahu44.

R ozgryw ki zapow iadają się ciekawie. 
* # #

W  bieżącym  m iesiącu sekcja ten iso . 
iwa „H akoahu44 zam ierza rozegrać mecz 
z tow arzystw em  teuisowem z Katowic.

W  drużynie  gości udział brać będą 
m iędzy innym i św ietn i tenisiści Volk- 
merówna, Stefanówna, Steiner, Khail i 
Grzesiek.

i V  240.

DO CZŁONKÓW T. T. N. „M A K K A iU 44 
W  B ĘD ZIN IE .

Zarząd tow arzystw a turystyczno - 
tarciarsk iego  „M akkabi44 w Będzinie u- 
irasza członków o zwrot lis t o fia r na 

schronisko n a  H a li Boraezej najpóźniej 
do dnia 10 b. m.

 °X ° —
W Y N IK I P IE R W SZ Y C H  SPO TK A Ń  
O M ISTRZOSTW O TEN ISO W E POL­

S K I W K R A K O W IE.
W ynik i szczegółowe pierwszego dnia 

p rzed staw ia ją  się następująco: G ra po­
jedyncza panów : H °llaender — Zachar 
6:1, 6:0, 6:1, Tłoezyński — M arszew ski 
w. o., Ciężak — W ahl w. o., S tolarow  M.
— „Jaw orski"4 3:6, 6:1, 6:4, 4:6, 6:4, P op­
ław ski — K ruczkiew icz w. o., W arm iń ­
ski — Moor 6:2, 6:1, 10:8.

G ry pojedyncze pań: Jędrzejow ska
— Szeranców na 6:0, 6:0, B ielecka—B lan- 
ksteinow a 6:3, 6:4.

Gra^ podw ójna: Je rzy  i M aks St°Ia- 
rowowie — B ratek  i Bełdowski 6:0. 8:3, 
6 :1.

G ry jun iorów : B ra tek  — A dam ski 
6:1, 6:3, B ednarek — Schiff 6:4, 3:6, 6:3, 
T arlow ski — N ap iera ła  6:11, 6:0.

i m

£
p

K[ub „PoS icpy” przystopuje do budowy własnego boiska
w Sosnowcu.

Sosnowiec uzyska w niedługim  cza­
sie piękne, prowdziwie po europejsku 
urządzone boisko sportowe. In ic ja tyw a 
budowy w yszła od naczelnika w ydziału 
śledczego w Sosnowcu, kom isarza Z. Ro- 
sołowicza, k tó ry  w stosunkowo kró tk im  
czasie zdołał zebrać odpowiednie na  ten 
cel fundusze.

Będzie to boisko klubu „Policyjnego44

na m iejscu dawnego boiska K. S. „Vi­
ctor j a “ p rzy  ul. A leja  w Sosnowcu.

T eren ten  pod każdym  względem na­
daje się n a  boisko, przyezcm podkreślić 
naieży jego w yjątkow o dobre położe­
nie.

W edług zaczerpniętych przez nas 
in fo rm acji budowa boiska zakrojona 
je s t na  szeroką skalę. Poza boiskiem

Pięć osad  polskich walczyć będzie 
o mistrzostwo wioślarskie Europy.

J a k  już donosiliśm y w rozpoczyna­
jących się dziś regatach  o m istrzostw o 
E uropy  w B elgradzie — s ta r tu ją  rów ­
nież i osady polskie, W obec zam knięcia 
lis ty  zgłoszeń, podajem y poniżej kon­
ku rencję  w poszczególnych biegach.

Jedynk i: M onte (Belgja), S aurin  
(F rancja), M arian i (Ita lja ), S iudach 
(Szw ajcarja), I iau se r (Yv'ęgry), J i r i  
(Czechosłowacja), C serhaty  (Rum unja), 
Slcopel (Jugosław ja) i Verey_ (Polska).

D w ójk i bez s tern ika: B elgja, I ta lja , 
S zw ajcarja , H olandja, W ęgry, Ju g o ­
sław ja.

D w ójki podw ójne: B elgja, I ta lja ,
W ęgry, Jugosław ja , P®lska (osada A. 
Z.S. Kraków ).

D w ójki ze stern ikiem . B elgja, F ra n ­

cja, I ta lja , S zw ajcarja , H o lan d ja  , J u ­
gosław ja, Po lska  (K. S. W łocławek’!

Czwórki bez s tern ika: F ranc ja , lta l-  
ja , S zw ajcarja , H olandja, W ęgry, Bel­
g ja , Jugosław ja .

Czwórki ze stern ik iem : F ran c ja , Bel 
g ja„ I ta lja , S zw ajcarja , H olandja, H isz 
pan  ja , Czechosłowacja, W ęgry, Ju g o ­
sław ja, R um unja, D anja, Po lska (04 
Poznań).

Ósemki: B elgja, F ran c ja , Szw ajcar­
ja , H olandja, Czechosłowacja, W ęgry, 
Jugosław ja , Polska (64 Poznań).

Z lis ty  te j widać, że konkurencja  w 
tym  roku je s t nadzw yczaj liczna, co 
będzie pewnego rodzaju  rekom pensatą 
za ograniczony s ta r t  w ioślarzy w ołim- 
13 jadzie.

K I N O
-

ZMIĘSIE
dawniej 

łins-Tsatr „Utó.dswy''

Dziś otw arcie sezonu jesiennego.

„Fałszywy Marszalek
w roli ty tu łow ej

VLA5IA BURJAN

f f

NADPROGRAM . 
TYGODNIK AKTUALNOŚCI ŚW IATA

Dziś! — O tw arcie sezonu! Dziś!

Kmo-Ttiif
.PALACE" I

Szpieg I kobieta
w ro li głów nej:

BRY G ID A  H ELM  I  W ILLI FR ITSC H .
NADPROGRAM : 

TYGODNIK DŹW IĘKOW Y 
P O P IS  K A P E L I C Y G A Ń SK IEJ.

Lekarz - dentysta

Eufl. Lebenbauffi-limlierg
pow róciła

przyjmuje od 8 —il-ej od 3 - 7  
te!. 4-2S teł. 4-25

H H  L O K A L E  § g § §

PO K Ó J um eblow any w ynajm ę in te li­
gentnem u panu. Mościckiego 19 m. 11 
p a rte r 2 — 6.
PO K Ó J z całodziennem  utrzym aniem  
lub bez dla ucznia, ućzenięy, pana lub 
pani. Sosnowiec, D ekiertu  4, m ieszka-
nie 5.  ______/________
PO K Ó J um eblowany, osobne wejście, 
do w ynajęcia d la uczni lub nauczycieli.
S osnowiec, B racka 2 — 18.______ _______

OKÓJ um eblow any do w ynajęcia, ul. 
iłsudskiego 25. Peucker.

n O gł oszeni e.
W ydział H andlow y Sadu Okręgowego w Sosnowcu na zasadzie art. 23 

Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 3 grudn ia  1927 r. o zapobie­
ganiu  upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/23 poz. 20 ogłasza, ze decyzją Sądu z  dnia 19-go 
sierpn ia  1932 r. w spraw ie ZH. 22/32 postanow ił otworzyć w spraw ie odrocze­
nia  w ypłat firm ie „W rzos4 — H enryk H ille r w Sosnowcu — sprzed a z  ̂ wyro­
bów przem ysłu m ydlarskiego, perfum eryjnego  oraz srodkow opatrunkowym i, 
postępowanie układowe na następujących w arunkach: 1) na  całkow ite pokry­
cie należności firm a: „W rzos4 w ypłaci wierzycielom 40 proc. w ciągu dwóch 
la t od dnia zatw ierdzenia przez Sąd układu, a m ianowicie w czterech ra tach  
półrocznych, z Których pierw sza będzie p ła tna  w szesc m iesięcy od powyższej 
daiv . 2) U kład niedotyczy należności przew idyw anych w art. 19 Rozporządze­
nia* P rezydenta Rzeezyposp. Polskiej z dnia 23 g rudn ia  19-7 r. o zapobieganiu

P Przewodniczący: Sekretarz:
(podpis nieczytelny). (podpis nieczytelny;.

Sosnowiec, d. 24 sierpn ia  1932 r.
a sKssEsassssaagSKSS^sssaasa

SZAFĘ, łóżka, kredens kuchenny, b ie . 
iiźniarkę sprzedam . Sosnowiec, F lo rjań - 
ska 11 m. 41.

N auka i wychowanie.
SZKOŁA handlow a m ęska, średnia  za­
wodowa, z praw am i, p rzy jm u je  zapisy. 
O pła ta  m iesięczna 50 złotych, pracow ni­
cy państw ow i 5 zł. Sosnowiec, Targo-
w a 12. teł. 284. _______   — .
SZKOŁA m uzyczna g ry  skrzypcow ej 
pro fesora M azurkiew icza, zapisy przy j 
m uję w torki, p iątk i. Sosnowiec, Mo­
drzejew ska 39.

K apno i sprzedaż-
MOTOCYKL „Jap 44 600 cm. dw ucylin- 
drowy w doskonałym  stanie do sprze. 
dan ia bardzo tanio. W. Niepoń, Sosno­
wiec,_Czysta__7.____________________  __
SPRZEDAM  dom frontow y m urow any 
o 6 ubikacjach. W iad. Kielce, ul. Cegla­
na 6. __________ _

Zgubione dokum enty

Książki

OKÓJ d la  pana-n i lub uczni przy m al­
eństwie samotuom od zaraz. Sienkie­

wicza 6/7.

używane szkolne i powieściowe nabyw a
od starszych księgarn ia  , P olon ja 44. -
RZA D K A  O K A ZJA  taniego kupna 
win, wódek i tow arów  kolonialnych w 
ruchliw ej dzielnicy W arszaw y, oraz 
m ieszkanie trzy  pokoje, kuchnia, przed­
pokój, łazienka, gaz, elektryczność, te ­
lefon. W iadomość Zawadzki, Będzin 
Sączewska 9.

bowiem, przezńaezonem na  g rę  w pił­
kę nożną, wybudowane zostaną najnow 
szym system em  dwa ko rty  tenńowe, 
plac do gier, jak : siatkówka, koszy­
kówka, krokiet; plac z piaskiem  d la  dzię 
ci policjantów  i basen, a w porze zimo. 
wej ślizgaw ka. Prócz tego wybudowa. 
n y  zostanie na  boisku dom klubowy, z 
salą gim nastyczną i św ietlicą prs&. 
znaczoną dla policjantów  z ca­
łego pow iatu będzińskiego. W ybudowa. 
ne również zostaną k ry te  trybuny  dla 
publiczności. W  budynku klubowym u. 
rządzone zostaną specjalne pokoje dla 
zawodników, k tóre  sąsiadować będą i 
sa lą  mieszczącą natrysk i.

Boisko prawdopodobnie wykończ, we 
zostanie w końeu października bieżące­
go roku. Uroczyste poświęcenie i otwar 
cle nastąp i z wiosną.

Podkreślić należy duże zrozumienie 
po lic ji pow iatu będzińskiego, dla budo­
wy własnego boiska. W szyscy poliejan. 
ci opodatkow ali się na ten  cel, tworząc 
w ten sposób dość pokaźny fundusz

W ładze sam orządowe również zaiute 
resow ały się budową boiska. Kom isarz 
K uźniak  przyrzekł pomoc m aterja lną. 
W yższe władze policyjne również usto. 
sunkow ały się do zam ierzeń m iejsco. 
wej policji b. przychylnie, przyrzeka, 
ją e  jak n a jd a le j idącą pomoc.

Prace na boisku wykonywać będą na 
zm ianę policjanci, którzy zg łaszają się 
dobrowolnie.

W spófneini siłam i brać policyjna 
stw orzy w Sosnowcu pierwszorzędne 
boisko.

po 5 groszy za ). wyraz, ggg
SK RADZIONE dnia  27 a. br. w Czę­
stochowie dowody tożsamości osoby, 
wydane przez D. O. K. F . Radom  na 
im ię em ery ta  Sykulskiego W ojciecha 
żony K ata rzy n y  i córki M arjanny , ta ­
kowe uniew ażnia s i ę . ______ _ _ __
L E JZ E R  CZARNO CHA,"za m. w Będzi­
nie przy  ul. Czeladzkiej tir. 7 zgubił 
świadectwo przemysłowe wydane przez
U rząd Skarbow y w Będzinie.______
O LEJA ŚZ O K SEN H ĘN D LER , Będzin, 
Podjazie, H ale Targow e nr. 14 zgubił 
paten t 4 kategorji na handel drobiu 
i owoców w ydany przez Urząd Skar-
bowy w Będ z i n i e .__
PE R E C  RYBSZTAIN, .zam ieszkały ,w- 
Strzem ieszycach, ul. W aiszuw ska 65 
zgubił paten t roznośuy V kategorji na 
sprzedaż tow arów  m aiiufak t jm y c h  wy­
dany przez U rząd Skarbow y w Dąbro-
wie. ___________ _
JÓ ZEF SZCZEPA N EK  zgubił książkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
gI tABOW SKI FR A N C ISZ E K  zgubił 
kon tram ark ę  z kop. H r. R enard.

SZCZYGIEŁ BRONISŁAW  zgubił le­
g itym ację  bezrobocia w ydaną przez I  •
U. p. P . w Zaw ier c i u . ______________ . 1
N IN IE JSZ E M  uniew ażnia się zagubię 
ne świadectwo szkolne z k lasy  TIT-ej 
Cuglewskiogo S tefana wydane przez 
G im nazjum  Męskie Zrzeszenia Kodzi- 
cielsliiego w Sosnowcu dn. 27 czerwca
1931 r. N. 5. :
R O TEN B ER G  IZ R A E L  IC E K  zgubił 
książkę w ojskow ą i k a rtę  m obilizacyj­
ną Wydaną przez P . K. U. Sosnowiec. 
ANTONINA C IE ŚL IK  zgubiła świadeo 
two ubóstw a wydane przez m ag istra t 
w Dąbrowie.
ZAGINĄŁ weksel na 1000 zł. N. 205 wy­
staw iony 11. 8. 1932 r„ p ła tn y  dn. 6. 12.
1932 r. w Zawierciu, w ystaw ca E rnest 
Erbe, ży ran t W eksler Szabas, wysłany
ze stac ji Stróże do Zawie r c ia .   |
ZGUBIONO dowód osobisty wydany 
przez m a g is tra t m. Sosnowca na imię
L uksa W olfa, k tó ry unieważniam . _
SKRADZIONO weksel wystaw iony 
przez S tan isław a M andata na sumę zŁ 
800.— adnotację spraw dzoną przez pa­
n a  Sędziego - K om isarza m asy upadło­
ści S tan isław a M andata. Niniejszem  u-
niew ażnia się. Ludw ik K aleta._______
STEFA N " B IN K IE W IC Z  zgubił ksią­
żeczkę w ojskową wyd. przez PK U . Bę_
dzin. ■    :____ _
M O R A W SK I CZESŁAW  zgubił ksią­
żeczkę kasy chorych nr. 65537 wyd. w 
Sosnowcu.
| j | f | |  M atrym onjalne.
P A N N A  po trzydziestce, in teligentna, 
lecz niezam ożna, p ragn ie  poznać kaw a­
lera  lub wdowca w celu m atrym onjal- 
nym . Pow ażne zgłoszenia „Expres44 pod 
„D om atorka44.

ZAPROW ADZAM  i prowadzę buchał, 
te r ję  pp. kupcom i przemysłowcom —
praktycznie, ekonomicznie i prawm et 
Zgłoszenia: Józef N o w a c k i ,  Klimontów,
ul. M iraszewskich 55 p. D ąbrow a . /_
7iA długi m ojej żony S tanisław y a 
K aczm arków  nie odpowiadam  i płacił 
nie będę. Chodźba Józef, Bobrek dom 
Gadomskiego. _____ „___ _ _____

TYSIĄCE CHORYCH
na  k a ta r żołądka, w ,dęcia, kurcze,, 
bóle. niestraw ność, zgagę, nudność, wy­
m ioty, brak apety tu , ogólne osłabienie 
g ! c .

' ODZYSKAŁO ZDROWIE ;
używ ając ziółek sławnego na cały świat 
Doktora D ietla, p rofesora _Uniwersyte^ 
tu Jagiellońskiego. Ż ądahie  bezpłatnej 
broszury pouczającej! Adres: Liszki — 
A pteka. _______________  -

Fotografie
do leg itym acji szkolnych wykonuj# 
szybko i solidnie Foto - L azar, Sosno­
wiec, Piłsudskiego 14.

Wydawca: Hetais kUni-iorska. Dr uk . n i


